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0 przemyśle cukrowniczym
I DOBRACH ZIEMSKICH

ZE WZGLĘDU NA KONTRAKTY KIJOWSKIE.
(Dalszy ciąg.)

Mówiąc o własności ziemsk:ej i jej stanie, objawiającym s:ę w o- 
brccie in'er<sów Kontaktowych, z konieczności przychodzi się do prze
mysłu najściślej z mą sprzężonego, a tak waż e dziś zajmującego miej
sce. Chcemy mówić o przemyśle cukrowarstwa.

Od lat 15tu dopiero przeo ysł ten zaczął s Iniej rozwijać się w pro- 
wincyach naszych. Obrał on sobie za punkt główny Gubernię Kijowską 
z tej strony Dniepru, gdzie bogactwo gl by mocno go * sp rł j przez tanią 
i obfitą prcdukcyę buraka. Pierwszym przedsiębiercą ca wieli ą s’;alę fa
bryk cukru był hr. Bobryński. klóry w 1838 nabywszy majątek Ś nil ń- 
ski od gr< fa Samoiłowa, założył tam od razu cztery znaczne fabryki 
mączki i silną rtfineryę. Zręcznie poprowadzone przedsięwzięte przez 
pana Dupau, człowieka znakomitych zdolności, użyt»go do kierowania 
obrotem, wkrótce zachęciło innych właścicieli, umiejących dopatrzść 
jaśniej korzyści jakie ten przemysł przedstawiał. Przykład ten odbił 
się wkrótce w diugim końcu tych prowincyj, gdzie światłe usiłowania 
Ks. R. Sanguszko uprzednio jaszcze ożywiać przemysł miały na c<lu. 
Dwie warzelnie mączki i rafiaerya powstały znowu w powiecie Za- 
sławskim a cała prz<strzeń kraju, między temi dwoma głów nenii ogni 
skami rozciągniętego, napełniła się fabrykami cukru. Na nieszc ęś ie, 
neśladowni two zbyt skwapliwe, odizucając wszelkie względy m gące 
zapewnić pomyślność przemysłu , nierozważnie posuniętem tak dalece 
zostało, że wkrótce przewiezień można było w jakich trudmściach ten 
nowy element bt gactwa krajowego postawionym zostanie.

Nie mieliśmy, w dawnćm prakiyczcćm życiu uaszem, dwóch głó 
wnych warunków do powodzenia na drodze przemysłowej: wiadomo
ści technicznych i oswojenia ze znacznym obrotem kapitału. Niedo 
statek pierwszy rzucił pr..edsiębierców w ręce szarlat nów, cudzoziem
ców zbiegają* ych s ę na bogatą niwę nasz'go niedoświadczenia zbnrać 
nietumienne owoce zarobku. Tym sposobem, w pierwszym zaraz iroku 
przemysł ten narażony został na zawody i straty, które od p czątku 
egzystencją jego skompromitować były w stanie. Nie jeden właściciel 
wciągniętym zosteł w nakłady, przenoszące kilkokrotnie nietylko zamiar 
ale możność jego, a więc nieopatrzony odpowiednim kapi ałem wpadł 
zaraz w trudności niezwyciężone; które popchnęły do 1 r<dytu bankier 
skiego i wprzęgły do pracy, dającej wyłączrą korzyść tylko kapitali
ście. Inni znowu, bez znajomości gruntownej rzeczy, tie starając się 
Uprzednio ją zbadać, obliczyć i zrozumieć d kład ie przedsięwz ę ie za
mierzone, o śmeui ogłaszaniem przesadzonym zysków, zbyt lekk< myśl 
nie o nkh sądząc, odważyli się zakład; ć fabryki kapit łon zaciągnię 
tym na wysokie procenta. A tak cukrownictwo, od źródła po prow a 
dzone na fałszywej zasadzie, i.ie mogło obiecywać tak świetnej p-zy 
szłości, jaką Si bie roili w ogóle wszyscy przed uębieic.y; d i jaki* j isto 
tnie dojść tyło w stanie, gdyby było opartim na środkach ściślej < bli 
czonych; bo wszystkie warunki jego pomyślności Dieocbybućj zmjio- 

wały się połączone w miejscowości; i bogactwo ziemi i obfit ść lasów 
i cło opiekun ze, dawały jawną rękojmie tej parnyś ności. Wszystkie 
te środki sparaliżował nierozważny zapał, który u nas zwykł następo
wać zaraz po nieprzepartym niedowiarstwie we wszelkie ulepszenia, 
niezgodne z? starą gosp darstwa wiejskiego rutyną. My mamy to w so
bie, że jak długo bezzasadnie opieramy się wszelkiej nowości, tak zno
wu potem rzucamy się w nią nierozważnie, aby wkrótce ostyg ąć, 
zrazić się i znowuz bezowocnie zmarnowtć i przyszłość rzeczy uży
tecznej i bogactwo w nią utopione. Czyż nie widzieliśmy przechodzące 
tą kokją gorzelnictwo, chów owiec cienkićj wełny i t. p?

Duch przemysłowy nie był u nas jeszczs dość rozwiniętym aby 
znalazł ufność kapitałów; zresztą te, zepsute Wysokiem procentowa
niem, wdały się żywić, jak r.śliny pasożytne, k sztem cudzej pracy, 
aniżeli wesprzeć ją współdziałaniem i brać z nią udział w risico. Brak 
ducha stowarzyszenia wyłączał kapitały mniejsze od wszelkich przed- 
sięwzęć. Zatem f .brykacya cukru, z jednej struny prowidzona rękoma 
niedoświadczonemi, z drugićj nietylko ogołocona z potrzebnego kapita
łu, ale owszem ciśuięta coraz mocnićj jego wymaganiem i lichwą, po
stawiła się w bardzo niekorzystnćm położeniu i ogólną wyrobiła dla 
siebie nieufność.

Wi ż ęliśmy, w ciągu ostatnich lat dziesręciu, wzniesienie się prze
szło 120 fabryk w trzech naszych guberniach. Większa ich połowa 
już Czś jest zaopatrzona w najpiękniejsze przyrządy mechaniczne, po
ruszane siłą pary. W wielu system pary nic nie ustępuje używanym 
w najpierwszych ze granicznych fabrykach. Kapitały ogromne weszły 
w ten pierwotny nakład, stanowiący prawdziwe bcgaclwo krajowe, 
bogactwo tem większe, że posługujące do podniesienia silnie stanu 
rolnictwa. Dość bowiem przytoczyć cyfrę produkcyi rolnej, wzbogaco- 
rej z tego źródła, aby się pizekonać, ile na niem gospodarstwo wiej
skie zy-kało.

Wiadomo że trzy nasze Gubernie produkują minimum 653,000 
pudów mączki, że zaś za przybliżony rezultat Lbrykacyi uważa się 
5% mącz i z wagi buraka, przeto produkcję tego przedmi tu można 
śmiało liczyć na 13 milionów pudów. Średni ur.dzaj dije 350 pudów 
z pól dziesiatyny (1 m rga), zitć in powyższa produkeya ctrzymuje się 
na przestizeni 37,143 morgów, które dawuićj pod jęczmień i owies 
były zajęte; bo w naszem trójpolowym sysfcmacie rolnym, pole jarzyn- 
ne jest tylko dla buraka przeznaczone. Mórg pola jarzjnne.go nie d,je 
w przecięciu więcćj nad 8 ziarn, a że korzec (1 * 3/s czetwieiti) nie nr że być 
liczony drożej—zawsze w przecię iu owsa i jęczmienia — nad 60 kop. 
sr. (1) pr.eto produkcja ziarna na przestrzeni 37 143 morgów jest zdolną 
wydęć brutto (czttwierti 182 858) korcy 297.144 a rsr. 178 286. Taż sama 
przestrzeń uzyia pod uprawę buraków, jakeśmy to powiedzieli, daje 13 
mili' nów pudów po kop. 6, rsr. 780 000. Zetem wartość produkcyi rol
nej podnosi sę w uprawie buraków na tej przestrzeni o rsr. 601714 
czyń <‘ U l« hoe»ctwo krajowe pomnożonćm zostało. Zapewne dla

(1) Biuzemy t i szczególnie ceny praktykowane w guberi iach Podol
skiej i Ukrainie, ponieważ te prowincje głównie są interesowane w opra
wie buraków na wielką skalę. Gub. Wołyńska najmniejszy w tem bie— 
rze udział.
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właścicieli plantacyi ta korzyść nie jest równie silnie powiększoną, bo 
uprawa buraka powołuje do większego nakł-du; jednak gdy, opierają* 
s:ę na doświadczeniu, przejmujemy, że w wartości brutto buraka jest 
<50% czystym dochodem pla tatora, to z-ajdziemy, że ten zyskał na 
wspommor.ej przestrzeni 211 714 r. sr. a 390 000 r. sr. oddał za upra
wę, to jest: taki kapitał puścił w obieg pomiędzy luducść pracują ą.

Nie dość na ten; pominą-szy tę o-zywistą korzyść, < trzymaną 
dla rolnictwa i urozmaicenia produkcyi rolnej i wzbogacenia jej tyle 
korzystną uprawą, należy jeszcze uwiż ć. że w knj i zasypującym się 
obficie wyprodukowane® ziarnem jarzynnem, które przy braku miej 
scowego odpowiedniego potrzebowania, nie mogło się utrzymać w ce 
nie wynagradzającej pracę rolnika, a w s utek nizkiej swej wewnętr- 
nej warteści nie było zdoine'm znieść daleką d< stawę; skoro zmniejsz 
s ę wyprodukowanie tego przedmiotu, wartość jego stosunkowo pod
nieść się musi, co tak dalece jest jawnem, że od lat kilku uieslys'.y- 
my już o tej cenie owsi jakąśmy dawniej często spotykali, a która do 
chodziła do 42 kop ejek za czetwiert (25 kop. sr. za korzec.)

Ważniejszym jeszcze przedmiotem w uprawie buraka jest wzgląd 
na znakomite ulepszenie uprawy roli, nieodłą zne nas ępstwo wpr wa
dzenia w system gosp< darski rośliny okopowej. OJ cza u jak burak 
stał się przedmiotem zajęcia wielu gospodany, mechaniczna uprawa 
roli silniej uwagę jego zajęła, i ulepszenia znakomite, tak w srmej 
pracy jako i w narzędziach do niej użytych postrzegać się dają. Oczy
szczenie staranne z chwastów ziemi, metylko że jej w»rMć podniosło, 
ale sprowadziło konieczność oswojenia się z łąkami sztucz remi, które 
muszą za sobą pociągnąć lepsze utrzymanie inwentarza.

Przeszedłszy do poglądu.na wpływ, jaki ten przemysł wywarł 
na polepszenie, ogólne stanu lidi.oś i wiejskiej, widziemy, ze w s-mć) 
uprawie buraka kapitał 390,000 r. sr rozch <dzi się pomiędzy ludność 
zarobną; lecz to nie jest jeszcze dokładnem ocenieni- m. Widz-eliśmy 
bowiem, że pr, dukeya cukru w naszych gub rniach jest ocenioną ta 
650 C00 pudów, które p cenie najniższj szacując rub. sr. 4% za p"d. 
znajdujemy wartość 2 925 000 r. sr. U lej summie zawiera się war 
teść produktu surowego bur-ka na 780 000 r. sr. Z tern zostaje na 
udział wyłączny dla [rzemydu r. sr. 2 145,000; w tej summie praca 
ręczna b erze część znaczną; bo licząc ją doświadczeniem sprawdzo
nych obliczeń po 28 kop. na pud mączki, znajdujemy, że summa rub. 
sr. 182,080 jeszcze się rozchodzi pomiędzy zar-b ika, któiy zwykle 
jest z klassy ludności wiejskiej; o tyle więc podniesionym zarobkiem, 
drwnićj nieznanym, stan ludności tej zo.-tał ulepszony, i dej i jej śród 
ki poprawienia własnego gospodarstwa. Wreszcie wartości wy, reduko
wanego cukru pokry a się spoży-ie opiłu, który stał s ę nowćm źró
dłem dochodu dla właścicieli ziemi, dochodu dotąd uiizn n go, bo 
w niedostatku rzek spławnych, mkst silnie zaludnionych i fabryk sp>- 
źywających matcrycł opałowy, lasy były martwą wartoś ią uł.smś i 
ziemskiej, Nakoniec, ileż to drobnych przemysłów obok tego zna
cznego powstało? Wyrób węgla zwierzęcego, kanwy i t. p. zatrudnia 
dziś i dr je sposób do życia niej dnej biedućj rodzinie. Słowem, cu 
krowarstwo wywołało u nas nr h przemysłjwy zupełnie nowy a tem 
korzystniejszy dla kraju, że ścisła zespolony, metyl o z korzyścią r 1- 
nictwa, glównćj dźwigni bogactwa narodowego, ale z życiem »i jskiem, 
odddającem od klasy zarobkowej tę demord.zacyą jaką miasta wyra 
dzają.

Zycie wiejskie spaja ludzi w ściel jszy krąg wzajemnego intere 
su, przywiązuje do miejsca, do rodziny, do kraju; dj jrzez to sili ą 
gwarancyę moralności w ludzie mnićj oświeconym i zastawia przeciw
ko wszelkim, ideom, zagrażającym spkojn-ści społ czeństwa. Zatem 
z trgt nawet względu przemysł cukrowarstwa na silną upiekę zasłu
żyć powinien.

Trzy główne zakłady, przez ogromne rozwin’ęcie swego obrotu, 
koncentrują w sobie niemal cały rrzulut produkcyi cukru w naszych 
trzech guberniach. Tcmi ZokŁdami są rafinerye Śmielańska łr. B - 
bryńskiego, Szepctov iecka K iąząt Sanguszków, i H-rudyska braci 
Jachnenko. Produkują one rocznie około 450,060 pudów cuk^u ra 
filcowanego a mianowicie: SmieLńska 150,0(10, Szepetowiecka 90,000, 
Braci Jachnenko 210,000 pudów. Dwie pierwsze opierają się głó

wnie na surowcu własnego wyrobu i zal dwie na połowę swej pracy 
dokupują p tsku cukrowego z obcych fabryk, trzecia ziś w % tylko 
części na wł sną n ą zkę liczy; co wpływa mocno na różność stano
wiska haicdlowcg i ty h zakładów.

Z powodu ni ziniertcej wymagalności handlu, odpowiadającego 
przyzwyczajeniom ko isiimenta, któr gi w Cesarstwie sama kf.sa do
statnia przedstawia, rafi erye stać się musiały zakładami specyjjemi, 
posługu,ą:e ui do przer.-b enia produktu surowrgi, dostar izan‘go przez 
warzelnie, na przed ni t ta gący się mi ś :ić w handlu. Są one przes 
t > op rte na zasadzie czyst; handlowo przemysłowej, i z tego pow >da 
z sajdują sę w truduiejszćm daleko zadmiu. Zmuszone do czynności 
rozwijają- ej < gro one obroty, na przestrzeniach niezmiernie rozległych, 
a niezaopatrz-mych w dogod-e ko nunikacye, przy wprowadzonym dj 
ha-.dlu cukrem zwyczaju diwania kredy ów, są one narażone na nie- 
zwyczaj-e koszta w zbyciu samem; m potrzebę sil-ego obrotowego 
kapitału i nakopiec na straty, jakie w obszernym handlu kredytowym 
zdybywać się zwykły. Producent pias u snadniej swój obrót wyko
nywa, i wtenczas kiedy eg-ystujące rafinerye wystarzały swą pracą 
jego produkcyi, pow rac-ł spiesznie do włożonego kapitału i zysk swój 
łatwo redzo+ał. Lecz rafin rye, ulega ąc koniecza >ści. r>z wrak i 
wdanym czisie, zrobić zaaas surowego pr <d i»tu na cały rok fibry- 
kacyi; zmuszone do awa tsowa -ia na ten zipss całej jego wartości 
j1 dnurazowie—nie były w możności wystarczyć włisny n kapitałem: co 
dał i początek papiero -s obiegu ym. Spekulacya w ten moment zrę
cznie to puł zenie potr fiła na swoją korzyść obrócić i wkrótce eskon- 
ta, stając śię co raz mocniej wymagającą. w miarę tego jak potrzebę 
przemy tu dopatrywała^ przyszła nikonic do zuptł iego zniweczenia 
tego jedyneg > śn-dka na zastąpienie braku kapitału. Widzieliśmy pod
pisy domów najsulidarniejszych sprzedawane z esrontą 12%. inne od 
15% do 18 /o traciły, prz^z co fabrykanci do ostateczności doprowa
dź nemi zost.J , wi łżąc cały o*oc swej racy i przemysłcwćj obro
tu ś-i piz cho zą y w ręce bi kiera, z stawującego przemysłowcowi 
tylno perspektywę iLico. Gdy jiszrze obok tego, pomn zająca się co
raz pr dukeya piasków prze- yższyłi siłę egzystujących ratiueryj, zby
cie ich na c- riz większe musiało natnfiić trudności; rafiner bowiem, 
ściśnięty lichwą nudał o-tr-żniej wystawiać na targ swój podpis, 
nie bjł więc w stanie rozszerzać kręzu swych operacyj. Następnie 
v ię : okazała się potrzeba r fi lowania po małych fabrykteh, które usi
łując co prędzej »b/*ać swój produkt bardzo podrzędnej wartości, 
wpłynęły na ogólne zniżenie cen rafiuató*, a następnie na zupełne 
zdeprecyowanie piasków. (Dokończenie nastąpi.)

JESZCZE KILKA SŁÓW
O PAI 1ERN1CTW1E W KRAJU NASZYM.

Rzecz o papiernictwie u nss, porusz na w numerach 15 i 16 Kor- 
responde> ta z r b »> w- Lła dwa > rtykuły: O i^l wiu sosnouem w nu- 
nifi/i 21 i ouyriibi.niu papieru zdrztwa w numerze 28 Korret- 
pondenta. I r/y toczona w pier wszym wiad męść z Indepem anre D tge 
z dum 23 Lut go r. b. N° 59. iż udało się ś*ieżo w Mulhousie, we 
Francyi, zn b ć papier z drzewa osikowego, ztsługuje na ll.ższe roz
poznał ie i porównan e sposobu postępowania tam opisanego, z podo- 
bn,ż fabryka ią od 1st kilku w Soczewce w praktykę wprowadzoną, 
co zapewne dla pi b iczncści naszej obc j^tnem nie będzie.

Pomysł wyrabiania papieru z drzewa powziął u nas p. Andrzej 
Klebar, dyrektor papi-ri i w So-zewce. który zwiedziwszy kilkakrot ne 
najcelniejsze | apieri.i-, tik r;a stałym lądzie jako i w Anglii, zb-gacił 
papiernię przez siebie zarządzaną uszystkiemi ulepszeniami zagrani
cznemu a nie poprzestając na pros-ć®.tylko naśladowaniu, doszecł też 
i włisną pratą i doświadczeniem nowych a ważnych odkryć w papier
nictwie.

Przyt rzny najprzód artykuł z Independance Beige, w dosłownem 
tłomaczeniu:

»Ni ostatnićin nosiedzeniu To warzystwa zachęcają tego przemysł 
narodowy, zakommunikowany został sposób, za pomocą którego wy-
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nalazca spodzi'wi się djść do wyrabiania papieru z drzewa. Oto 
jtgo sposób pos ępo*ani»:

1) Oczyściwszy drzewo z kory, należy je porznąć na stosowne 
kawałki, tak, aby mogły być wzi^tj na machinę do raszplowania drze
wa farbiarskiego.

2) Zr pomocą takiej machiny raszplują się kawałki drzewa na 
drub ie wiórki.

3) Wiórki te moczyć potrzeba w wodzie przez 8—10 dni, a na
stępnie się fu«ą.

Wynalazca przy iwje samej wodzie dobre oczyszczenie drzewa. 
Użył on wody z rzeczki Dolkr, płynącej pod Melhouse.

4) Nakoniec mielą się te wiórki na jak najdrobniejszy proszek 
w zwyczajnym młynie zbożowym. Proszek otrzymany domieszywa się 
do szmat, z których pr yspasabia się massa papierowa zwykłym zna
nym sp sobem. Wszelkie drzew > białe, jako to: topolowe, lipowe, 
wierzbo ce i t. p. jak najlepiej na to użyć się daje.

„Wynalazca wz:ął na pierwszą próbę pień osiczyny grubości 30 
centim trów i udało mu się w zupełności zamienić go w papier. Pró
by złożono na st le posiedzenia.«

Zastanowi*szy się dobrze nad tym opisem, znajdziemy, że droga 
jaką francuzki wynalezca obrał, nigdy go do p< żądam g> nie dopro
wadzi cela, i że nadzieja dojśńa podanym tu spts bem do wyrabiania 
papieru z d zewa. zupełnie jest pł mną. Długie bowiem doświadczenie 
nauczyło, iż miałki proszek z jakichbądi substancyj nie da się zna- 
neini d tąd sposobami w papićr zamieniać, tak jak nie ma dotąd spo
sobu ukręcenia bicza z piasku.

Pap:er d< się tyIk > zrobić z substanryj roślinnych, zamienionych 
w massę posiad jqcq drobne włókna, dcść mocne do łączenia się 
z sobą w rodzaj jilca btz dodatku obrych substancyj. Włókna zaś 
roztarte ta miałki proch tra< ą tę własność i mogą tylko za pomocą 
substancyj kleisty-h być spajane w grubą tekturę. Nie wątpimy wcale 
iż w przids'awicnym jako p:óba papierze, znajdować się mogła rze
czywiście jakiś część proszku drzewnego; ale któż nam zaręczy, że 
większa część wsypaneg) do szmat proszku w czasie płókania massy 
i;w czasie formowania się papieru na płótnie metalicznćm z wodą nie 
odpłynęła?

Wynelazca powinien był przynajmniej podać:
a) ile otrzymuje papieru co do wagi z 100 kilogramów szmat, 

przy zwyczajnej fabrykacyi;
b) jaką część szmat a jaką mąki drzewnćj wziął do uskutecznie

nia próby;
C) j ką wagę papieru wydał ten mieszany materyał?
Te tylko dane wskazać mogą rzeczywisty stosunek drzewa do 

szmat w przedstawionym papierze.
Bezstronność jednak przyznać ki że, iż pomysł sproszkowania 

drzewa pod innym względem w papiernictwie nader będzie szacownym, 
i należy się zań rzetelna wdzięczność francuzkiemu wynalazcy. Wielu 
b >wiem fabrykantów papieru wsypij) w rozrzedzeną papkę pewną 
ilość miałkiego proszku krtdy, gipsu lub bielej glinki, którego wię
ksza część wprawdzie razem z wodą podczfs wyrabiania papieru z dru
cianej formy spływa; zawsz, jednak tyle jeszcze proszku w massie pa
pierowej p zostaje, iż ten z>pił(iia pory w papierze, ale go za to zna
cznie cs’i bia. Zistąp enie więc takieg > proszku mączką drzewną, lepiej 
do włókien przystającą niżeli cięła Kopalne, obok zapełnienia dziurek 
w pap erze, nada mu większą moc i elastyczność. Pjd tym względem, 
powtarzamy, wynalazek ten będzie bardzo korzystnym.

Przejdźmy teraz do pomysłu pma Klebera.
Dla 1 psiego zrozun ienia, poznać tu wprzódy należy, jakie on 

u siebie zmiany zaprowadź ł co do samego przyspasabiania massy pa
pierowej.

Wychodząc z zasady, iż dobry i mocny papie'r da się tylko zro
bić z drobnych włókie-, nie przegniłych, ale zdrowych, tylko dosta
tecznie rozpulcbni mych, tak tby s ę cały łatwo sformować w papier, 
pan K. st rał się przedewszysUiem ulepszyć dotychczasowy sposób mie
lenia massy papierowej. Porzucił on system gnojenia tak szmat jak 
i pół-massy, dotąd jeszcze po wielu lepszych nawet papierniach uży

wany, który z jednej strony ułatwia i przyspiesza domielenie massy na 
papkę papierową, ale za to ma z drugiej strony tę wielką niedogod iość, 
iż massę zbytecznie osłabia, a w czasie gmjauia rozkł.da najlepszą 
część włókna na drobny pył, znikający w czasie płókaoia massy i wy
rabiania papieru, tak iż z 100 funtów szmat ledwie 45 do 50 funtów 
papieru się otrzymuje. Za to zaprowadził staranniejsze sortowanie 
szmat wszelkiego rodzaju, rozdzielonych na 36 numeró‘w, począwszy 
od nowego płótna, jako najlepszego ale najrzadszego ma'eryału w pa
piernictwie, aż do worków, postronków, rogóżik, drzewa i t. d z któ
rych każdy stosownie do posiadanych własności inneg i wymaga tra
ktowania. Każdy numer czyli partya, osobno pokrajana, wyg towana 
w stosownym ługu i z brudu oczyszczona, osobno tćż się miele na 
dłngą czyli półmassę. Twardszy numer do 4-je mocniejszy bli-h ga
zowy, który mas-ę zarazem i rozpul hnia; miększą massę poddają s:ę 
pod lżejszy blich gazowy. W hJleudrach do rafi lowauia, czyli do 
ostatecznego przerabiania massy na papkę papierową, poczynione zo
stały stosowne zmiany, w ten sposób, iż walec z n żani za ci st prze 
ciaać i proszkować massę, skrobie i rozdziera takową na drobne włó
kna, działając w niejakiem podobieństwie dó grępli. Łatwo ztąd pozo ć, 
iż massa tak przysposobiona wydawi.ć musi papićr daleko mocniejszy 
niż massa gnojona. Większe z ś zachody około urobienia takiej mas
sy wynagradza sim wydatek papieru ze szmat; kiedy bowiem gnój ne 
szmaty wydają w najlepszym razie 50°/o papieru, postępowanie tu opi
sane wynagrodziło w pierwszym roku zaprowadzonej zmiany wyda
tkiem 66%, w drugim 75%, a w trzecim 87%; i nie ma wątpliwości, 
iż wydatek powiększy się jeszcze aż do dziewięćdziesięciu i kilku na sto.

Chcąc mieć dobry wyrób papieru, nie dosyć jest umićć każdy 
gatunek szmat na odpowiednią massę przerobić. Również ważną 
jest umiejętuość dobierania i ustanowienia stosunku rozmaitych mass, 
w skład każdego gatunku papieru wchodzić mających. Myl ie zatem jest 
mniemanie, jakoby np. z worów robiła się sama bibuła, zszm.t chłop
skiej bielizny papier w gatunku jak nasz stępi)wy; bo podług tego, 
wypadłoby koniecz ie wziąść do pięknych papi rów welinowy, h same 
szmaty z holenderskiego płótna, a do cieniutkićj bibułki angielskiej 
koronki brabrnckie, które zebrane ze wszystkich buduarów całej Eu
ropy, nie dostarczyłyby massy dla jedaćj papierni w S iczewce, do je
dnego porządnego wyrobu bibułki angielskiej, tak bardzo poszukiwa
nej, którą bezstronni znawcy nad zagraniczną pszmoszą; bo też pomi
mo nadzwyczajnej cienkości i białości, cheć żaden klśj do ni j nie 
wchodzi, mocniejszą jest niemal od papieru w bankn tach. Prawda że 
wyrób ten jest jednym z najtrudniejszych, i ztął nietylko u nas zad
ka inna papiernia d tąd bibułki angielskiej nie wyratia, ale nawet i 
za granicą rzadko której uda się dobrzeją wyrobć; lecz to bymj nuićj 
od dobroci s?mat nie zależy. Do dobrego wyrobu nie tyle potrzebny 
jest cienki materyał; owszem, dobry papiernik wię ćj ceni szmat bieli
zny naszego poczciwego chłopa, niż pachnącą chustkę batystową, le
pszy mu nie jeden wór podarty od webowej koszuli, jeżeli tylko umie 
dobrze je zemleć i odpowiednio massy znoięszać.

Otóż p. K. robiąc kompozyrye rozma tych m?st, znalizł, ii nie
które gatunki, z natury swojej zbyt miękkie, szczególniej bawełniane, 
mogłyby korzystnie być zmięszane z twardą massą, której nie miał 
pod ręką; postanowił więc użyć do tego drzewa.

Pierwszą próbę uczynił z drzewem f.ibi rskićm, wygotowanym 
do farbowania rr ass i wyrzucone® na dwór, j iko nieprzynosząć u 
żadnego już użytku. Drzewo to, zmielone z nzl<żytą estrozn śc>ą na 
stosownie przygotowanych gruntwtrkech, wydało nadspodziewanie 
missę papićrowę mocną, zdrową i mięks ą niż na to rachowano. Zro
biony papier kolorowy na obwoluty do ryz, z mięszaniny w połowie 
z tej massy dizewnej, a w drugiej połowie ze zgniłek i res;tek z in 
nych mass, okazał się nadzwyczaj mocnym i nie łamliwym. Dalsze 
próby z drzewem bisłem lepszy jeszcze wydały rezultat.

Oto sposób postępowania z takowem: Drzewo bisłe, zraszplo- 
wane na drobne wiórki, gotować należy w stosownym ługu przez 18— 
24 gtdzin, w kotle szczelnie zamknętym, przy ciśnieniu pary trzech 
atmosfer. Następnie wymyte z ługu i należ; cie przesuszone, poddaje 
się pod silny blich gazowy. Nie idzie tyle o dtbicltnie, ile raczćj o
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gryka rub. 7 kop. 50; kart Ile rub. sr. 4 k. —; buraki rub. sr. — 
kop. —; siana pud kop. sr. 30; słomy kopa rub. sr. 3 kop. —; oko
wity garniec rub. sr. 1 kop. 35, szunówki kop. 90. z konsumcyą — D j- 
wieziono w ciągu tygodnia czetwierti 30. Znajduje się w składach 92

Gdańsk li Kwittnia (H Z.) Na pszenicę wid ć tu był > od W.or- 
ku trochj więksią chęć do kupna; spekulanci zakupili okuła 70 łasztów 
na rozmaite ceny, przez co wczoraj zn)*u nie było żadnego obrotu. Na 
dzisiejszy targ tutejszy znowu wystąpili niektórzy spekulanci z chę ią do 
kupna i sprzedano im 180 łasztów p > peł (ych cenach dawniejszych; pła
cono za 122-fun. kraj awą pszenicę 523 guld. 126 fun. polską dobrą 650 
gold, lepszą 660 guld. za 127—128-fuutową krajową 675 gul. za takiej- 
ze wagi polską 6»O guld. a po zamknię iu już giełdy sprzedano jeszcze 
40 łasztów 131 funtowej i 8 łtszlów lz9 funtowej polskiej pszenicy, chuć 
dobrej ale nie celnej po 727 guld. łaszt (rub. sr. 8 kop. 40 korsec.)

KURS GIEŁDY BERLIŃSKIEJ

Pora właściwa do ścinania drzewa.
Powszechnie w naszym kraju przyjętym jest prawidłem, ścinać 

drzewo, mianowicie na budowle przeznaczone, w porze zimowej, nie 
później jak pi koniec Marca, a to wychudzą: z zasady, że drzewo ta
kie, w któiem podówczai soki jeszcze nie krążą, trwalszem jest i mniej 
uszkodzeniu od owadów podlega, niż po tym terminie, w ciągu wiosny, 
lata lub j« sieni ścinane.

Nie wchodząc w rozbiór teoretycznych powodów, które zwyczaj 
powyższy powsze.hnym niemJ uczyniły, pod.jemy czyt.lnikom naszym 
kilka w tym przedmiocie uwag, na długiem opartych doświadczeniu 
które wbrew powyższej zasadzie zlają się d bitnie przekonywać o ko
rzyściach ścinania drzewa w Lucie. Hamm'a Agr. Zeitung z miesiąca 
lutego r. b. tak pisze w tej mierze:

»Vurttmbergska instrukcya dla służby lasiwćj, czas od Paździer
nika do Kwietnia na ścinanie drzew przepisuje. Doświidizenie wszakże 
w Czarnym L sie przekonało, że drzewo jodłowe w zimie spuszczane, 
nietylko samo przez się mniej jest użytecznem niż ścinane w lecie, ale 
nadto, że owady, mianowicie Bostrichus lineatus, w przerażający spo
sób w nie n się rozmnażają. W Scutku tego, ministeryum Bilansów już 
okólnikiem swym z dnia 15 Września 1829 zawiada uia, iż: 1) przed 
zaprowadzeniem ścinania jesiennego i zimowego nigdy się nie użalano 
na psucie drzewa przez owady; 2) że od tęgi czasu owady bardzo się 
roznnożyły; 3) że wszystkie dizewa spuszczme przed wstąpieniem 
w nie sonów, oskórowane lub nie, były od robactwa podziurawione; 
przeciwnie, spuszczone w czasie krążenia soków i oskórowane drzewa, 
choć nawet wśród stoczinych przez robactwo w lesie leżały, pozo
stały nie tknięte. Ni przyszłość przeto 4) spuszczanie drzew iglastych 
w Czarnym Lesie winno się rozpoczynać na wiosnę i trwać tylko do 
końca Sierpnia; drzewo radto budowlane i tartakowe ma być oskóro
wane a opałowe ry:hło porąbane i ustawione.— Korzyścią letniego 
spuszcz nia, oprócz zapibieżeaia mnożeniu się owadów i większćj uży
teczności drzewa, jest jeszcze łatwiejsze zdejmowanie kory i przyja 
żiiejsza di ścinania pora roku. Duświadcznie najzupełniej trafność 
przepisów tych dowiodło.« (z Tyg. Roi. Krak.)

rozpulchnienie drzewa; gaz bowiem, wciskając się w drobne dziurki 
drzewc, rozsadza je i rozdziili na drobne włókna.

M issa z drzewa otrzymana, stanowi jede i z lepszych numerów. 
Papier jednak zr,bony z tej jednćj massy, okaznjj się zbyt elastycz
nym; zLżony we dwoje i wczwi ra, odzyskuje po otworze .iu pierwo
tną równość bez śladu zgię<ia, ale złożony w po rzek, pęka. Dla te
go zdiji nam się złudną nudzi j i dojścia d > wyrabiana papieru z sa
mi gi tylko drzewa. Korzystniej daleao mięszć i ie więcćj jak pół na 
w pół, massę drzewną z innemi g tunkami mass, i zyskać papiery pię 
kuitjsze i mocniejsze od dotychczasowych.

Na ztk ńczenie nie od rzeczy może będzie nadmienić, iż p. Kle
ber, zebrawszy od lat 12 po kilka arkuszy z każdej partyi zrobionego 
wSiczew e papieru, na których stirannie notował ilość wyr bu, ilość 
i j »k ść mass ws łid tego papiem wchodzących, stopień biichu, ilość 
dudauegi kleju, ałunu, farbki, i t. p. wypracował dzieło traktujące 
obszernie o każdej części fibrykacyi papićru, rozbierając krytycznie 
rozmaite systemata postępowania, poprzedzo e krótkim rysem dziejów 
papiernictwa u nas. Będzie to, jeżeli się nie mylim, pierwsze dzieło 
specy Ine o papiernictwie w języku pilskim.

Życzyć należy ażeby rychło pod prassę było oddane.
—bk—

»
»
»

Certyfikaty B. P. na Oblig- cząst. lit. A. 300 zł. 5%
»

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Z B O Ż B.

Grójec 20 Kwietni i 1854 r. Na targu dzisiejszym następujące cena 
płacone tu były: Pszenicy czetwiert r. sr. 12 kop. 25; żyto rub. sr. 11 
kop. 50; jęczmień r. sr. 8 kop. —; owies r. sr. 5 kop. 50; rzepak rub. 
sr. — kop. —; groch r. sr. 11 kop. 25; proso r. sr. — kop. — Wartość kuponu od Listów zastawnych kop. 193z 
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Dnia 15 Kwietnia 1854 roku.
PAPIERY

Rossyjskie Inskrypcye w Certyf. Hamb. 4%
Rossyjsko-Angielska pożyczka 5% . . •
Polskie Obligacye Skarbu 4%......................

Listy Zastawne nowe . . . •
Obigacye Udziałowe.......................
Obligacye 500 zlotowe . . . .

>. B 100

żądają płacą

91 90'A
65 '/2 05
81-A 81
— 763;
— —
— —
17>2 —

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.

Dnia 9 (21) Kwietnia 1854 r.
ŻĄDAJĄ dają

r. sr. | kop. r. sr kop.

1. W E X L E.
Berlin 100 talarów....................... 2 M. 100 35 99 90
Gdańsk 100 talarów....................... 2 M. 100 35 •
Hamburg 300 b. m. k..................... 2 M. —• —- __—
Londyn 1 funt sterlin...................... 3 M. 6 65 _ _
Lipsk 100 talarów....................... 2 M. __ ___ __
Moskwa 100 rub. sr........................ 1 M. _— __
Petersburg ditto............................ 1 M. 98 — _ ___
Paryż 300 franków....................... 2 M. 80 10 — „ ■ -
Wiedeń 150 złr................................. 2 M. 76 50 r . —
Wrocław 100 talarów .... 2 M. — — —

2. MONETY.
Pół-Imperyały Rossyjskie .... 5 35 5 32'A
Holenderskie dukaty nowe . . . — — - — a

» » stare ważne — — - —
Frydrychsdory Pruskie...................... — — -
Rossyjskie Assygnaty...................... — — -- -
Austryackie bilety bankowe za 150 złr. . . — — —

3. PAPIERY.
Obligi Skarbowe za 100 rub. sr. 68 10 —

oprócz kuponu 4% .... • • __— — —
Listy zastawne białe II okresu oprócz kup. (*) ,— — — ■* —

» » III » za 15 r. sr. 13 80 13 74
Obligacye udziałowe................na 300 złp. — __ —
Obligacye cząstkowe................. » 500 W ____ —
Certyfikaty Banku lit. A. . • » 300 » — — — —

» » B. . . » 200 »5% ___ __ — —7
Dowody Komissyi Centr. Likw. za 100 — — — —


